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misyj katolickich w Airyce.
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Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie»



Do naszych  Szanow nych  P ren u m eratorów !

N iektórzy z naszych Szanownych Prenum eratorów , użalają  się, że 
za późno lub w cale, nie odbierają pisem ka „Echo z A fryk i“, przez sie­
bie zaprenum erow anego, co łatw o zdarzyć się m oże, z powodu często 
zm ienianych m ieszkań , niedokładnych adresów  i opóźnionego uw iado­
m ienia o tej zm ianie kancelaryi „E cha z A fryki“, k tó ra  na  15 dni 
przed ekspedycyą przygotow uje porządkow e num ery, i przy najlepszej 
woli, nie może sprostow ać natychm iast zmienionych adresów  pom iędzy 
4000 egzem plarzy. Przeto uprasza się niemniej naszych Czytelników 
o uw zględnienie opóźnienia przez om yłkę ze strony poczty lub naszej, 
co także niekiedy zdarzyć się może wśród 4000 wogóle przesyłanych 
egzem plarzy, o czem uw iadom ieni, niezwłocznie należne num ery prze- 
szlemy. Dla naszych szanownych czytelników w A u stry i, k tórzy nam  
są  jeszcze dłużni za prenum eratę, dołączam y przekaz pocztowy. Kto 
zaś swoje prenum eratę  zapłacił, zapew nie chętnie w ypełni przy sposob­
ności ten p rzek az , m ałą ja łm użną na m isye lub prenum eratą  na  rok 
przyszły.

Nadesłane datki (do 8 p aźd z ie rn ik a  1899 ).

Na M isye Afrykańskie: przez p. S ław ińską 25 rsb. =  31 złr 75 ct.; p M ar­
cinek z A ltendorf na 2 Msze św. za dusze w czyścu 4 mk =  2 złr. 32 c t . ; Pani 
Kamila Mikulska 40 złr.; razem 74 złr. 7 ct.

Na wykup i ochrzczenie dzieci: przez X. Sucliońskiego od A. C. z J a łty  na 
w ykup dziewczynki z nadaniem imienia M aryi A n ton iny  25 rsb. =  31 złr. 75 ct.; 
A nna Stypułow na 1 złr.; razem 32 złr. 75 ct.

Na chleh św. Antoniego: Pani M arcinek z A ltendorfu 4 mk 50 fen. — 2 złr. 
60 cent.

S u m a  d a tkó w  n a d esła n ych  do po lsk iego  ,,E ch a '‘ 109 złr. 42 ct.

Nadesłane p rze sy łk i: Hr. Marya Tarnow ska zużyte marki pocztow e; S. S. Do- 
m inikanki obrazki, krzyże, m edaliki, szkaplerze i różne drobiazgi; 8. S. Nazare­
tank i p iękny obrus kościelny.

Dopłaty do „Echa“ : A nna Sław ińska z K rakow a 38 ct.; p. Maślakiewicz z K ra­
kow a 38 ct.; razem 76 ct.

Polecono modlitwom:

Intencye wszystkich członków, zelatorów  i dobrodziei Misyj i Sodalicyi św. 
P io tra  K lawera, również zelatorów  i prenum eratorów  „Echa“. Szczególna in ten cy a : 
odpow iedź pomyślna z A m eryki; spłacenie długów.

Wszystkie intencye św. Antoniemu polecone.



ECHO Z AFRYKI.

Jego Ś w ią tob liw ość  P apież L eo n  XIII
raczył udzielić redaktorow i tego czasopisma jako  i wszystkim, k tórzy  tę  sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego (E  Secretaria S ta tu s  die 16 m a rtii 1891).

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w ca łej A ustry i bez p o c z t y .................  1 k o rona

» » z p o c z tą ........................ 62 ct.
w N ie m c z e c h .....................................1 m . 20 fg.
w R osy  i   1 rsr.
w innych państw ach  zw iązku  p o c z t . . 2 fr.

R e d a k c y a  i E ks p e d yc y a  K raków , S tarow iś lna  3. 
P renum erow ać m ożna: w  E ks p e d yc y i „ E c h a "  

w  K ra k o w ie , w u rzędach  pocztow ych, w k sięg a r­
n iach  i w naszych  agen tu rach . 

Pojedyficze n u m era  po  5  c t., =  1 0  fg.

Treść jedenastego (listopadowego) num eru : Głos w ołający o pomoc z Niemieckiej 
W schodniej Afryki. — Wiadomości bieżące z Misyj (List O. B rard; B rata Bohme- 
ra). — Mały F eu ille to n : Smutne zdarzenia w Ugandzie. — K ronika Sodalicyi Sw.

P io tra  Klawera.

Głos wołający o pomoc z Niemieckiej Wschodniej Afryki.

W schodn ia  A fry k a  je s t  obecnie naw iedzona n a jo k ro p n ie jszą  nędzą  g ło ­
dow ą. B rak  deszczu od d łuższego czasu  a  za ty m  id ą c a  p o su c h a , o p u sto ­
szy ły  do re sz ty  po la , poprzedn io  p rzez  szarańcze  zniszczone. R ozpaczliw y 
je s t  stan  um ie ra jący ch  se tkam i k ra jo w có w ; je d n i w yczek u ją  w zak ą tk ach  
sw ych ch a t o k ru tne j g łodow ej śm ie rc i, s iln ie js i o puszczają  sw oje siedziby  
i sz u k a ją  dalej pożyw ienia , g d y  je d n a k  nędza  g łodow a o b ję ła  szeroko k ra j 
ca ły , n ieszczęśliw i w ychodźcy w drodze  g in ąć  m uszą. S tacye  m isy jne s ą  
też  p rzez  żeb rzących  ob lężo n e , lecz g d y  m isyonarzom  zbyw a n a  najzbęd - 
n ie jszych  po trzeb ach , m uszą z sercem  ro zd artem  być g łuchym i na  ich p ro ­
śby, pocznw ając  się p rzedew szystk iem  do obow iązku u trzy m an ia  p rzy  życiu  
uczni sw oich. W  te j o sta tecznośc i m isyonarze  chw ycili za  s trze lb y , b y  u p o ­
low aną zw ierzy n ą  zaspokoić  p o trzeb y  d o m u , a le  i ten  śro d ek  d ługo trw ać



nie  m oże, bo zw ierzę ta  w sku tek  b rak u  pożyw ien ia  p a d a ją  i są  coraz t ru d ­
n ie jszą  zdobyczą. M sgr A ltg e y e r  A posto lsk i W ik ary u sz  północnego Z an z i­
b a r u , naw iedzonego  tą  n a jw ięk szą  n ę d z ą , zw raca  się z p ro śb ą  do w szy st­
k ich  K a to lików , by  mu w tem  bolesnem  położeniu  zechcieli p rzy jść  z szy b k ą  
pom ocą. O by g łos b ła g a ją c y  ra tu n k u  P rzew ieleb . B iskupa  m isyonarza  m ógł 
p rzem ów ić do serc  w szy stk ich  K ato lików  i w y jednać  śro d k i, zapob iega jące  
te j s tra szn e j k lęsce, j a k ą  je s t  śm ierć  g łodow a.

N astęp n y  lis t W ieleb . O jca C laussa  w ykaże  z ja k ic h  pow odów  nędza  
g łodow a n aw iedz iła  tak że  inne p row incye ocalone p rzed  posuchą i sza ­

rań czą . Matorńbo, d n ia  7 m aja  1899  r.

C zcigodna P an i K ierow niczko  G en era ln a!

Jak k o lw iek  obciążony p ra c ą , n ie  m ogę pom inąć okazy i, by  P an i ud z ie ­
lić  w iadom ości z M atom bo, k tó re  jeszcze  n ig d y  nie b y ły  ta k  p oc iesza jące  
w  duchow em  tego  słow a znaczeniu . C iężkie dośw iadczen ia  roku  zeszłego 
w y d a ły  p ięk n e  ow oce , a  ofiara  z życ ia  n iezapom nianego  B ra ta  B en ed y k ta , 
k tó rą  b y ł z łoży ł d la  naw rócen ia  W arugu rów , w y jed n a ła  nam  ła sk i B oskiego 
S erca  Jezusow ego. B ow iem  m isy a  nasza , is tn ie jąca  zaledw ie od p ó łto ra  roku , 
liczy  4 0 0 -tu  C hrześc ian  i w ięcej ja k  1 0 0 0  katechum enów . W szy scy  chcą 
b y ć  pouczan i w w ierze św . i ochrzczeni. N ie s te ty , j a  sam  je d e n  z jed y n y m  
B raciszk iem  i k a te c h e tą , p rzy  najlep sze j chęci n ie m ożem y ich zadow olnić , 
gdyż osta teczne  u rządzen ie  naszej stacy i zab ie ra  nam  w iele czasu . O d ze­
szłego lis to p ad a  w ykup iliśm y  152  n iew oln ików  i g d y b y  śro d k i nasze nie 
b y ły  ju ż  w y c z e rp a n e , liczba ta  b y łab y  się podw oiła. P rzy czy n ą  tego  ł a ­
tw ego i licznego w ykupu  je s t  zubożenie w łaścicieli n iew oln ików , oni sam i 
p rzy p ro w ad za ją  ich  do m isy j, w  n a d z ie i , że za o trzym ane p ien iądze  b ęd ą  
sob ie  m ogli zak u p ić  tro ch ę  żyw ności. W praw dzie  by ło  tu  je szcze  dosyć z a ­
pasów , a le  ze w szystk ich  sąsiedn ich  p row incy j, n aw et z n ad  brzegów  m o­
rza , udaw ano się do naszych  gór d la  zak u p n a  żyw ności, a  n ieog lędn i m iesz­
kań cy , zachęcen i w ygórow anem i cenam i w szystko  im  sp rzedali. O becnie n ic  
sam i n ie  m a ją  i n a  o k ru tn ą  nędzę są  w ystaw ien i a chociaż u ro d za jn a  z ie ­
m ia zapow iada p ięk n e  zb io ry , to gdz ien iegdzie  p o jaw ia jąca  się szarańcza , 
budzi p y tan ie  co nam  p rzyszło ść  p rzyn iesie . J a  ta k ż e  z po czą tk u  nieoglę- 
dn ie  rozdaw ałem  w szystko , lecz później byłem  zm uszony p am ię tać  o sobie. 
W ted y  ci b iedni ludzie m yśleli, że to czynię  ze sk ąp s tw a  i ab y  me tw ard e  
serce  po ruszyć , m ów ili, że pom im o tego  chcą się uczyć i C hrzest św . p rz y ­
ją ć , ab y , skoro  ju ż  m a ją  z g łodu  u m rzeć , poum iera li p rzy n a jm n ie j ja k o  
dzieci m isyonarzy . W  te j c iężk iej doli b łag am y  w spólnem i m odlitw am i B oga, 
by  nędzy  naszej k re s  po łoży ł. W  nadzie i, że zb io ry  nasze ocalone od s z a ra ń ­
czy zo stan ą , rozdzie lam y  co m ożem y pom iędzy n a jw ięk szą  nędzę. Pocieszam y 
się, że w span ia łom yślne  se rca  p o k ry ją  d ług i, k tó re  n a  ra tu n e k  ty lu  dusz m u s ie ­
liśm y  zac iąg n ąć . O by te  n ieudo lne  słow a m oje p rzem ów iły  do sz lachetnych  
se rc  ludzk ich  i w ym odliły  nam  ry c h łą  p o m o c , o k tó rą  to  ja łm u żn ę  u p ra ­
szam  tak że  ca łe  Z grom adzenie  S oda licy i Św . P io tra  K la w e ra , łą cz ąc  n a j­
g łębsze uszanow anie C zcigodnej P a n i H rab in ie , z ja k ie m  je s tem  odddanym  
s łą g ą  w  P anu . P. Clauss.



WI ADOMOŚCI  B I E Ż Ą C E  Z MISYJ.

Biali Ojcowie.

Najświętsza Panna % Lourdes.

U nsw i, 15 k w ie tn ia  1898  r.

W ielm ożna P a n i !

D zisia j po raz  p ierw szy , od d n ia  m ego w y jazd u  z M arsy lii, 10 lipca 
1897  r., m am  w łasny  k ąc ik , to  je s t  c h a tk ę , gdz ie  się m ogę schronić  p rzed  
ciekaw ym i m urzynam i. D o tąd  m ieszkałem  w nam iocie. Z ab ieram  się obec­
nie do za łożen ia  now ej s tacy i m isy jne j, n a  zachód  od W ik to ry a  N yanza . 
J e s t to  gęsto  za ludn iona okolica, k tó ra  nam  do ludn ie jszych  je szcze  s tro n  p rz y ­
stęp  u to ru je . P rzyby łem  tu  13 go lis topada  zeszłego ro k u , w  tow arzystw ie  
je d n eg o  O jca i jed n eg o  b rac iszk a . K ró l tego  k ra ju  K asuso lo , j a k  najgorzej 
d la  re lig ii św . usposob iony , w iele nam  ro b ił tru d n o śc i, n ie  chcąc  byśm y  się 
tu  o s ie d li li , n a leg a ł n aw et na n iem ieckich  oficerów , by n as z tąd  w ygnali ; 
a le  oni pozw olili nam  p o zo stać , m usieliśm y się ty lk o  p isem nie zobow iązać, 
że za  w szelk ie  szkody, k tó reb y śm y  ew en tua ln ie  pon ieśli lub  nam  w y rz ą ­
dzone zosta ły , odpow iedzia ln i będziem y.

M odlitw a nasza  do N ajśw ię tsze j P an n y  z L o u rd es w y słu ch an ą  zo sta ła , 
o trzym aliśm y  bow iem  w reszcie , ta k  bardzo  upragn ione  p o z w o le n ie , o sied le ­
n ia  s ię ;  a le  k ró l ,  k tó ry  się do tąd  z nam i je szcze  znośnie o b ch o d z ił, spo ­
strzeg łszy , że się wolę je g o  obeszło, tak im  za p a ła ł g n iew em , że pod k a rą  
śm ierci, z ak aza ł sw ym  poddanym  odw iedzać nas, żyw ność nam  sp rzedaw ać , 
chodzić do nas do ro bo ty  i w  naszej m isy i się leczyć . Co począć  w ta k  
trudnem  położeniu  ? A le i n a  to  zna laz ł się ra tu n e k , oto M sgr H ir th  p rz y ­
s ła ł nam  robo tn ików  z B u k u m b i, a  nam  sam ym  udaw ało  się w  nocy  za- 
kupno  po trzebnych  w ik tua łów , a n ie raz  n aw et m ogliśm y odw iedzić  n ie  j e ­
dnego z m ieszkańców . W  ty ch  tru d n y c h  w aru n k ach  zasz ła  n iespodz iana  
z m ia n a ; za  p rzy czy n ą  N ajśw ię tsze j D ziew icy  z L o u rd e s , k tó ra  na tch n ę ła  
k ilk a  n iem łodych  n ie w ia s t, k rew nych  k ró la , by  w staw iły  się za nam i. 
P rzy sz ły  one pew nego d n ia  do k ró la ,  g rożąc  m u , że b ia li m ogą się m ścić 
za w yrządzone im  k rzy w d y  —  m ó w ią c : „ P a t r z , w szyscy  s u ł ta n i , k tó rzy  
się żle z niem i obchodzili, zosta li je d n i zam ordow ani, d ru d zy  w ygnan i, T y ś  
m łody  i żw aw y, m ożesz uciec  p rzed  n im i, a le  cóż m y s ta ru szk i poczn iem y“ .

T e  argum enty , na  raz ie  p rzek o n a ły  K osuso lę , w sk u tek  czego odw ołał 
w szystk ie  p rzeciw  nam  w ydane ro zp o rząd zen ia , co też  nasze  położenie  zu ­
pełn ie  zm ieniło , gdyż  za raz  n ie  ty lko  dostarczano  nam  w obfitości p o trzeb ­
nych  w ik tua łów , a le  i bardzo  liczn ie  n as  odw iedzano . B assusow ie bow iem , 
s ą  z n a tu ry  dobrym i, up rzejm ym i i w ielk im i w ielb icielam i cyw ilizacy i. K ró l 
je d n a k  je s t  d la  n ich  b o g iem , słow o je g o  najw yższem  je s t  p ra w e m , ży cze ­
nie je g o  rozk azem , k tó rem u  n ik t sp rzeciw ić się n ie  w aży.



C hw ilow y ten  spokó j, w yzyskaliśm y  ile  się dało, by  odw iedzających  
nas k ra jow ców  ośw iecać w św . naszej w ie rz e , a  se rca  ich znaleźliśm y zdu­
m iew ająco  chętne  do p rzy jęc ia  dobrej now iny . Z n a jąc  je d n a k  dobrze w ro­
g ie  k ró la  d la  n as  u sp o so b ien ie , nauczaliśm y  ich w najw iększej ta jem n icy ; 
a  p rzecie  nie uszło  to  je g o  b a c z n o śc i, i w  bardzo  k ró tk im  czasie  w iedzia ł
0 n aszy ch  katechum enach  i zaczą ł ich p rześ lad o w ać . T a k  1-go lipca  w y­
d a ł rozkaz  zab ran ia  całego  m ien ia  b iednej w dow ie, m atce  4 -ga  dzieci, d la ­
tego  ty lko , że mu doniesiono , iż syn je j  n a js ta rszy , 13 le tn i c h ło p ie c , je s t  
jed n y m  z na jgo rliw szych  ka techum enów . A le n ie  dosyć n a  te m , ro zk aza ł 
je szcze  zab ić  c h ło p c a , g d y b y  śm iał się po k azać  po za obrębem  naszej m i­
sy i. B iedna je g o  m a tk a  w najw iększym  je s t  n ie d o s ta tk u ; czasem  w nocy 
posy łam y  je j  n ieco  pożyw ien ia . Z eszłej nocy  posłałem  je j  p rzez  zaufanego  
m ego s łu g ę , T o b iasza  k ilk a  kaw ałków  m a te ry i , by  sieb ie  i dzieci m iała  
czem o k ry ć , ch łopczyna p rag n ąc  w idzieć m atkę  tak że  p o sz e d ł, a le  g d y  go 
ty lk o  b ied n a  ko b ie ta  sp o s trz e g ła , zaw o ła ła  z p rz e ra ż e n ie m : „ Jak że  śm iesz 
tu  p rz y jść ?  Czyż nie w iesz , że co dzień  s traż  c z a tu je , b y  cię u jąć  i z a ­
b ić ?  Z araz  in n ą  d ro g ą  p o w ra c a j!“ A  g d y  dziecię, k tó re  u  p ie rs i trzy m ała , 
kw ilić  zaczęło , w najw iększym  s trach u  zaw o ła ła : „uciekaj p ręd k o , bo za raz  
p rz y jd ą  zb iry  i z ab iją  c ię “. A le b ied n y  ch łopczyna n ie  zw ażając  na  g ro ­
żące  m u n iebezp ieczeństw o, p o d a ł je szcze  m atce  przez szczelinę w d rzw iach  
ze słom y, m a te ry e  d la  n iej p rzeznaczone. T a  znow u z p rzes trach em  zaw o­
ła ła :  „ zk ąd  m asz te  m a te ry e ?  Z apew ne u k rad łe ś  j e  b ia ły m , n ie  chcę i c h ! “ 
D opiero  s to jący  w pobliżu  T o b iasz  zb liży ł się i u spoko ił j ą  pod tym  w zglę­
dem . W  te j chw ili się d o w iad u ję , że te j nocy m ają  n ap aść  i obrabow ać 
naszych  trzech  o s ta tn ich  katechum enów . Co tu  ro b ić ? !  N ie m am y an i w ła ­
dzy  an i po trzebnego  p o p arc ia , by  módz tem u p rześ ladow an iu  tam ę położyć. 
C ała  n asza  n ad z ie ja  w P an u  i M istrzu  n a sz y m , do N iego też w gorącej
1 ko rnej m odlitw ie się uc iekam y. W śró d  k rzyżów  i p rześ ladow ań  rozpoczy­
nam y dzieło  nasze i u fam y, że w kró tce  zbaw ienne ow oce u jrzym y . W szak  
ta k i je s t  po czą tek  w szystk ich  dzie ł B ożych a szczególnie p rzy  zak ład an iu  
now ej m is y i ; inaczej p raw ie  być  n ie  m oże. S za tan , zazdrosny  o sw e p an o ­
w anie w tych  k ra ja c h , n ie  m ógł znaleść  poda tn ie jszego  n arzędz ia  nad  tego 
o k ru tnego  k ró la , b y  p rzeszkadzać  ludow i zb liżyć się do B oga. T e ro ry zu je  on 
w szystk ich  sw ych b iednych  p o d d a u y c h , k to k o lw iek  się odw aży  zb liżyć do 
n as , za raz  je s t  o skarżony  o zb rodn ię  p o b ie ran ia  nauk i. T a k i los n iedaw no 
sp o tk a ł 70 -cio  le tn ią  s ta ru s z k ę : p rzy sz ła  ona do m isyi w  nadzie i, że o trzym a 
m ały  p o d a ru n e k , i p rzy n io s ła  trochę  m a s ła ; otóż zn ik ła  bez ś la d u , n ie  u j ­
rza łem  j ą  w ięcej. P roszę  w ielm ożną P a u ią  i inne pobożne dusze o m odlitw ę, 
b y  w yprosić  u P an a  B oga ta k  nam  po trzebne  ła s k i: ro z tro p n o śc i, odw agi 
a p rzedew szystk iem  .św ię to śc i, zaś d la  naszych  katechum enów  i w szystk ich  
nam  pow ierzonych  d u sz , siłę  i w y trw a n ie , a  d la  k ró la , by  p rze jrza ł i p o ­
j ą ł  z ja k im  to darem  Bożym  p rzyszliśm y  do n iego i je g o  ludów . J a k  bo- 
lesnem  je s t  w id z ieć , że u p ó r jed n eg o  cz łow ieka  —  k ró la  —  ty s ią c e  dusz 
trzy m a  zd a ła  od najw yższego  szczę śc ia , bo od B oga. N ajw iększym  dob ro ­
dziejem  całego k ra ju  b y łb y  t e n , k tó ry b y  to  kam ienne serce  k ró la  zm ięk­
czyć po trafił. Jeszcze  n iezm iern ie  d z ięk u ję  za  p rze s ian ą  mi kw otę na wy- 
kupno n iew olników , użyłem  je j  na  w ysw obodzenie z n iew oli 10-ciu kob ie t. 
A ch ! ro k  rocznie  m ógłbym  ty s iące  tych  b iednych  is to t w y k u p ić , je s t  ich



co tydzień  na  ta rg o w isk u  okolicy  U sw ui p rzynajm n ie j dziesięć. S ą to p rz e ­
w ażnie dziew częta  od 10-ciu  do 1 5 -tu  l a t ;  n ik t n ie  tam u je  tego  okropnego  
h a n d lu , a my b iedn i m isyonarze m am y jeszcze  za mało w ładzy  i w pływ u, 
b y  módz sku teczn ie  p rzeciw dzia łać . Od czasn  naszego tu  o s ied len ia , ja k ie  
10 0  niew oln ików , k a tow anych  przez sw ych  panów , szukało  u nas sch ro n ie ­
n ia  darem n ie , bo g d ybym  ich  b y ł za trzym ał, to  n ienaw iść  całego k ra ju  b y ­
ła b y  sie ku  nam  zw ró c iła , a  w pływ  nasz  b y łb y  w ielce u c ie rp ia ł. Później, 
g d y  się nasze stanow isko  w ięcej u s ta l i , to  ufam  w B o g u , że się to  w szy­
stko  pow oli na  lepsze zm ieni. K ilk a  dni tem u b ied n a  n iew o ln ica , u k a ra n a  
p rzez  k ró la ,  do n as u c ie k ła , m usiałem  j ą  tak że  o d e s ła ć , a  k ró l ok ru tn y , 
k aza ł j ą  zab ić  pod  pozorem , że opuściła  chorego sw ego sy n a ; a le  w szyscy  
dobrze w ied zą , że je d y n ą  p rzy czy n ą  gn iew u  k ró lew sk ieg o  by ło , że do nas 
p rzy sz ła  się schronić .

T a k  obfite w b łog ie  ow oce , d z ia łan ie  S oda licy i Sw. P io tra  K law era , 
ja k ż e  m usi być miłem P anu  naszem u Jezusow i C hrystusow i. O by też nasz 
B oski Z baw iciel raczy ł zapalić  se rca  w span ia łom yślnych  pom ocnic S odalicy i, 
do zeb ran ia  po trzebnych  funduszów  na  w ykupno  i p o zy sk an ie  ty lu  dusz 
K rw ią  Jego  N a jśw ię tszą  o k u p io n y c h ! M łode dziew częta  ko sz tu ją  tu  około 
1 0 0  m. baw ełn ianej tk an in y , czyli m niej w ięcej 100  fr. Im iona p rzeż  w ie l­
m ożną P an ią  w sk azan e , zo sta ły  ju z  nad an e  12 tu  ochrzczonym  neofitom 
w dniu  Bożego N arodzen ia , na  w ysp ie  U kerew e Sees.

T u ta j p rzed  udzielen iem  C hrztu  św. m ożem y dłuższej p rób ie  p o d d a ­
w ać w ykup ionych  n iew olników . Z ażądałem  tak że  fotografii ty ch  12-tu  no ­
w ych ch rz e śc ia n , a le  k ied y  n a d e jd ą , n ie  w iem , bo fo tografow ie  są  n ie ­
liczni m iędzy m isyonarzam i. Ze m am y w ielk i b rak  b ie lizny  kościelnej 
i w ogólności po trzebnych  param en tów , to  naw et o tem  m ów ić je s t  zbytecz- 
n e m , w szak ja k ż e b y  być m ogło inaczej, w now ej fundncyi, tak  od cyw ili­
zow anego św ia ta  o d c ię te j!

N ap rzód  ju ż  W ielm ożnej P an i dz ięku ję  za w szystko , co w tym  w zglę­
dzie raczysz  d la  nas uczyn ić . P rzed s taw  sobie P a n i , że to  D ziec ią tko  J e ­
zus z ubożuchnego ż łóbka do C iebie i tw ych  pom ocnic rą c z k i sw e b ła g a l­
n ie  w yciąga .

Z osta ję  z w yrazem  szacunku  i w dzięczuości na jg łębsze j d la  W ielm o­
żnej P an i.

Л. B rard , ap o st m isyonarz.

OO. Jezuici.
Oudimctne, 1 s ty czn ia  1899  r.

S zanow na P an i H rab in o !

Z apew ne b ęd ą  za jm u jące  d la  Pan i H rab in y , n iek tó re  szczegóły  o o s ta t­
niej chorobie  O jca M enyhartha , ta k  w cześnie n ie s te ty  d la  nas i m isyj zg a ­
słego. O tóż 10 lis to p ad a  uk o ch an y  O jciec odm ów ił o s ta tn ią  Mszę św ., po- 
czem  uczuł le k k ą  g o rą c z k ę , w zm ag a jącą  się ta k  szybko , że w kró tce doszła 
do 4 0  stopn i. N azu ju trz  czuł się tro ch ę  lep ie j, a le  n ie na  d ługo, gdyż n a ­
s tąp iło  zapa len ie  g a rd ła , bóle reu m aty czn e  i odezw ały  się c ie rp ien ia  serca ,



na k tó re  ża lił się od dłuższego czasu . S tan  ten  trw a ł do 13 lis to p ad a , 
w k tó ry m  to dniu  w róciłem  z u roczystośc i Św. S tan isław a z P reso . C zci­
godny  O jc iec , m ając  w ie lk ie  nabożeństw o do M atki N ajśw ię tsze j, z ażąd a ł 
w ody z L o u rd es i czuł się nieco lep iej. 14 z a p ra g n ą ł trochę  p o k a rm u , bo 
do tąd  p raw ie  nic n ie  j a d ł ,  lecz to pozorow e po lepszen ie  było  chw ilow e, 
a tego  sam ego dn ia  p o p ad ł znow u w go rączk ę  żółciow ą, p rzechodzącą  s to ­
pni 40 , go rączk a  b y ła  s ła b sz a , a  że j a  tego  dn ia  m iałem  się znów 
udać do P reso , O jciec kochany  rz e k ł do m nie „B rac ie  mozesz p ó jś ć , ju ż  
mi będzie  le p ie j“. O deszedłem  z ciężkim  żalem  w sercu , lecz o ileż w ięk ­
sza b y ła  boleść m oja, gd y  pow iedzia ł mi O jciec D ia le r, że w godzinę po 
m ojem  odejściu , d rog i O jciec p o p ad i w dcliryum , i o godzin ie  2-gicj w śród 
w ielk ich  c ie rp ie ń , oddał Bogu d u c h a , by  spocząć po ciężkiej i mozolnej 
p racy  w  W innicy  P ań sk ie j. O jciec M enyharth  by ł d la  podw ładnych  pełnym  
m iłości P rzełożonym , w zorem  w szelak ich  cnót, łagodny  i w ielk iej gorliw ości 
A postoł. D la  doskonałego  sp e łn ien ia  sw ej św. m isy i, łączy ł pokorę z k o ­
n ieczną su ro w o śc ią , b y ł op iekunem  n iew olników  i p rześ lad o w an y ch , to też 
zdoby ł sobie m iłość w szystk ich  czarn y ch  i szacunek  b ia łych . Śm ierć d o b re ­
go O jca w yw ołała  g łębok i ż a l , n ieu tu lone  łzy  p ły n ę ły  z ty s tą c a  ócz b ie ­
dnych opuszczonych m urzynów . J a k  ju ż  po w ied z ia łem , j a  byłem  w P reso ,
0 7 godzin  od dom u, gd y  o ósm ej w ieczór dow iedziałem  się z l i s tu ,  p rz y ­
n iesionego  mi przez m u rz y n a , o śm ierci n ieodża łow anego  O jca . N oc b y ła  
c iem na, an i je d n a  g w iazdeczka n ie  św ieciła , a le  je szcze  ciem niej i sm utniej 
było  w m ojej duszy . N a ty ch m iast puściłem  się. w d ro g ę , na  w idok sm utku  
m ego, rad o sn e  śp iew y , to w arzyszących  mi murzynów.. Szliśm y sp ieszn ie  
przez las dziew iczy. 17-go rano  do ta rliśm y  do domu, ja k ż e  sm utny 
b y ł dla m nie ten  p o w ró t! Z araz  n a  w stęp ie  u jrza łem  p rzy g o to w an ą  trum nę , 
posp ieszy łem  do drog ich  mi zw łok. U kochany  O jciec b y ł odziany  w szaty  
kap łań sk ie , leża ł na m a ra c h ; uk ląk łem , by  ręce Jego  ucałow ać, a  choć do 
p łaczu  sk łonny  n ie  je s tem , łez pow strzym ać nie m ogłem . Po chw ili, o b e j­
rzaw szy  się, u jrzałem  tłum y  ludu  p rzed  w ejściem  do poku ju . W k ró tce  M sza 
św za duszę zm arłego odm ów ioną z o s ta ła ,  a le  c ia ła  do kościo ła  p rzen ieść  
nie było  m ożna z pow odu bardzo  szybk iego  rozk ładu . T w arz  b y ła  bardzo 
n ab rzm ia ła . O godznie 2-ej odby ł się pog rzeb , p rzyby ło  nań  dużo czarnych  
zb liska  i z d a le k a , bo w iadom ość o śm ierc i O jca M. rozeszła  się z szyb ­
ko śc ią  b ły skaw icy . P ogrzeb  by ł bardzo  p ięk n y , O jciec D ia le r m iał przem o­
wę. G łos jeg o , zw yk le  tak  donośny , d rża ł ze w zruszenia. W  czasie  p o ­
g rzebu  opuścił się  rz ę s is ty  deszcz, j a k  g d y b y  łzy  obecnych nie b y ły  je s z ­
cze w y sta rcza jące . A le dosyć ju ż  te j sk a rg i i ża łoby , m isyonarzow i nie 
w olno oddaw ać się długo sm utkow i, gdyż jem u  po trzeb a  o d w ag i, by  ra d o ­
śn ie  p raco w ał w śród ciern i i o s tu , k tó rem i zasian a  je s t  je g o  d roga. G rób 
O jca M enyhartha  b y ł w ad liw ie  zrob iony , to też  w m aju  zeszłego ro k u  trz e b a  
by ło  go o tw orzyć. N a tu ra ln ie  spodziew aliśm y  się znaleść ty lk o  szk ie le t, j a ­
k ież było  n asze  zdziw ien ie , od jąw szy  w ieko , u jrzeć  ciało  n ienaruszone, z w y ­
ją tk ie m  dolnej w arg i, k tó ra  tro szk ę  u szkodzoną by ła . N ie by ło  śladu  owej 
obrzm iałości, a  cia ło  w róciło  do rozm iarów , ja k ie  m iało  za życia . O blicze
1 palce , k tórem i rozdaw ał P rzen a jśw ię tszy  S ak ram en t, n ie  b y ły  śm ierc ią  na- 
cehow ane. T a k  m y, j a k  czarn i b y li w ie lce  zdum ieni na  ten  w idok. Jak że  
w ytłóm aczyć fak t, że po k ilk u  m iesiącach  p rzeb y c ia  w ew nątrz  z ie m i, ciało



odzyskało  sw ą św ieżość a  n ieboszczyk  leża ł ja k b y  w e śnie p o g rążo n y ?  
C noty  to , k tó re  go za życia  zdobiły , zdaw ały  się op rom ieniać je g o  oblicze, 
nagrodzone szczęściem  w iecznem . D opom óż nam  Boże naśladow ać  w iern ie  
życie  zm arłego , by  w ysłużyć sobie ła sk ę  o g ląd an ia  go w N ie b ie ! Tern 
p ragn ien iem  kończę mój d ług i l i s t ,  po leca jąc  sieb ie  i n aszą  m isyę m odli­
tw om  C zcigodnej Pan i H rab in y , ja k o te ż  S odalicyi Sw P io tra  K law era , ta k  
dzieln ie  p racu jące j d la  zbaw ien ia  A fryk i.

Piotr Bóhmer, B rac iszek  T . J .

Smutne zdarzenia w Ugandzie.

Od daw na ju ż  usiłow ał k ró l U gandy , M w anga, pozbyć się c iążącego  
m u zw ierzchn ic tw a rząd u  an g ie lsk ieg o ; różnych  w tym  celu  używ ał in try g , 
a  szczególnie u siłow ał w zbudzić u sw ych  poddanych  lito ść  n ad  swoim 
losem  u p o k arza jący m , a  p rzez  to  w zniecić w n ich  oburzenie do rząd u  an ­
g ie lsk iego  i je g o  rzekom ych  nadużyć , sam  zaś ok azy w ał w zględem  tego  
rz ą d u  n iew oln iczą  u leg łość i ob łudną  p rzy jaźń . N ie m niej obłudnym  b y ł 
ten  p o d stępny  k ró l w zględem  m isyonarzy , o kazyw ał im p rzychy lność , a  rów no­
cześn ie  rozdm uch iw ał w ludności n ieufność ku  nim . W  k ró tk im  też  czasie 
w całym  k ra ju  zaczęto  s ię  n iepoko ić  a  że m alkon ten tów  n igdy  n ie  b rak , w ięc 
b y ło  do p rzew idzen ia , że w iększa  część ludności się zb u n tu je . G dyby  zaraz  
w  p oczą tkach  uży to  energ icznych  środków , toby  się to g roźne pow stan ie  w z a ­
w iązku  było  s tłu m iło ; a le  kom endan t an g ie lsk i W ilson  z jak ie jś  n iepo ję te j op ie­
sza łośc i ca ły  ten  ruch  lek ce w aży ł, pom im o n ie jed n o k ro tn y ch  p rzes tró g  m isy j­
nego  b isk u p a  M sgr S tre ich era . T o  też pow stańcy  m ieli czas się zorgan izow ać 
i ilość ich z n iedouw ierzen ia  g o d n ą  szybkośc ią  się zw iększała . K ról M w anga 
w śród  tych  okoliczności opuścił po ta jem n ie  sw ą rezy d en cy ę  M engo i sch ro n ił się 
do p row incy i B u ddu ; tam  ca ła  ludność z w ielk im  zapałem  go p rzy ję ła , u w a­
ża jąc  go za m ęczennika. Ju ż  i m isyonarze n ie  b y li w s tan ie  pow strzym ać 
d o tąd  je szcze  rządow i u leg łych  w odzów  od p rzy łączen ia  się do pow stańców , 
uw ażali oni bow iem  za swój obow iązek  w sp ierać  sw ego k ró la . C odzień n a ­
c iąg a ły  z różnych  stro n  k ra ju  now e bandy  pogan, p ro te s tan tó w , n iezado­
w olonych kato lików , m ahom etan  i z k ra ju  w ygnanych  złoczyńców  i łą cz y ły  
się z w ojskiem  M w angi, ta k , iż w k ró tk im  czasie  b y ł on n a  czele w cale 
pokaźnej arm ii, a le  M w anga tchórz nie chcia ł się n a rażać  i u c iek ł na  te ry - 
to ryum  niem ieck ie , tu  go je d n a k  sp o tk a ł zaw ód, bo zam iast op iek i, k tó re j 
się spodziew ał, zosta ł uw ięziony, tro n u  pozbaw iony , a syn  je g o  n ie le tn i 
k ró lem  ogłoszony. P an  W ilson  trw a ł je szcze  c iąg le  w sw ej n iepo ję te j n ie - 
czynności, dop iero  m a jo r T e rn a n , kom isarz  an g ie lsk i, pow róciw szy  z pew nej 
ek sp ed y cy i, n iezw łoczn ie  pozna ł g rożące  n iebezp ieczeństw o  i z a raz  w yru



szy ł naprzeciw  pow stańcom  z oddziałam i je szcze  do trzym ującem i w ierności 
rządow i ang ie lsk iem u i sk łada jącem i się p rzew ażn ie  z B angadasów  i N u ­
b ijczyków . T a k  to, ta  kw itnąca , a  ty lo k ro tn ie  ju ż  ciężko naw iedzona 
U ganda, znow u k rw aw ą  w ojną  spustoszona je s t . Ile  n iew inni, a  szczególnie 
m isyonarze w tak ich  okolicznościach m a ją  do c ierp ien ia , ła tw o się da  o d g ad ­
n ąć . W  T o k i i B uddu m isyonarze w id ząc , że ho rdy  pow stańcze m ordu jąc  
i pa ląc  coraz w ięcej się zb liża ją , a  ch rześc ijan ie  p raw ie  w szyscy  ze s trach u  
z całej oko licy  uszli, m usieli się także  zdecydow ać z pozosta łym i jeszcze  
ch rześcijanam i s tacy ę  sw e opuścić. Z ostaw iw szy  w iększą część sw ego m ie­
n ia  na p astw ę  łupieżców , po s tra szn y ch  znojach  i n iebezp ieczeństw ach  do 
ta r li w reszcie do K iz iby  i R ubaga. W ielu  z to w arzy szący ch  im ro zch o ro ­
w ało się w drodze i trz eb a  by ło  ich zostaw ić pod  op iek ą  m ieszkańców  
w si leżących  po drodze. W pośród  tycli w szystk ich  cierp ień  i n iebezp ieczeństw  
m isyonarze  ja k  an io ły  pociechy  n ieśli pom oc i Sakram en tów  św. udzie la li 
tłum om  o nie p roszącym , ch rześc ijań sk im  B a g a n d a so m ; by ło  to n iezm ierną  
pociechą  d la  aposto lsk ich  ich serc , a le  s iły  ich ty lom a trudam i nadw e­
rężone, p raw ie  ju ż  u staw a ły . P ow stan ie  coraz g roźn ie jsze  i n iebezp iecz­
n iejsze rozm iary  p rzy b ra ło , albow iem  żołn ierze rząd u  ang ie lsk iego , po w ięk ­
szej części N ub ijczycy , tak że  rokosz  podnieśli i w ielu m ahom etan do n ich 
się p rzy łączy ło . W  krw aw ej po tyczce oddzia ły  je szcze  w ierne  A nglikom  
zosta ły  przez zbun tow anych  pob ite , p. W ilson  i m ajo r T h ru s te n  w zięci do 
n iew oli, w n a jo k ru tn ie jszy  sposób zam ordow ani zosta li. G rozi je szcze  n ie ­
bezp ieczeństw o, że pow stańcy  p o łączą  się z 25000  m ahom etan , m ie sz k a ją ­
cym i za N y an zą ; je ż e li im się to u d a , w tedy , w ed ług  ludzkich  obliczeń , 
n iem a d la  m isyonarzy  i ch rześc ijan  żadnego  ju ż  ra tu n k u , w szyscy  zg inąć  
m uszą.

W y tęża  się w szy stk ie  siły , by  n ie  dopuścić  do tego , n ie s te ty  aż  n a ­
d e r  p raw dopodobnego  po łączen ia . W szyscy  E u ro p e jczy cy , k a to liccy  i p ro ­
te s tan ccy  m isyonarze  ty ch  zagrożonych  stro n  m usieli się sch ron ić  do fo rtecy  
K am pala . Ś ledzi się z trw o g ą , ja k i  ob ró t w ezm ą sp raw y . O by B óg w m iło­
sierdziu  ewojem  zesła ł ry c h łą  pom oc.

W ykaz datków  w kwocie 109 złr. 42 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.

W sze lk ie  p ra w a  zastrzeżone. P rze d ru k  a rtyku łów  i listów  dozw olony tylko z wymienieniem  źródła.

SEainkniecie redakcyi 1 5  październiku I MtU» r.

Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: Wojciech Adamski.

W  K rak o w ie , w  d ru k a rn i „C zasu“ F r . K lu cz y ck ieg o  i S p ., Dod za rząd em  J ,  Ł ak o c iu sk ieg o .



KRONIKA SODALICYI ŚW. PIOTRA KLAW ERA.

W wigilią W niebowzięcia Najśw. Maryi Panny 10 aspirantek do Nowicyatu 
przyjętych zostało. Od 16 do ‘25 sierpnia, bawił w gościnie w Marya Sorg zasłu­
żony kierownik naszej filii w fryeśc ie  X. Dr Hugo Mioni.

Od 2t> do 28 sierpnia miałyśmy pocieche ugościć pod naszym dachem dwie
Siostry z misyi Dominikariek w Oakford (Natalu).

W wigilią uroczystości Narodzenia Najśw. Panny nasza duchowna rodzina 
znów pow iększoną została przyjęciem  czterech nowicyuszek (jednej'sodaliski i trzech 
służących). Obecnie nowicyat, nasz liczy 24 członków.

9 września. W dzień Św. P io tra  K lawera, nie miałyśmy tego roku szczęścia 
powitać Księcia Biskupa K ardynała H allera z Salzburga. Przew iel. A rcypasterz od 
pew nego czasu je s t cierpiącym i przysłał w  swojem zastępstw ie X. K anonika Se- 
bastyana D annera, k tóry  po odprawionej Mszy św. przyjm ow ał odnowienie w ie­
czystych ślubów Geneneralnej K ierow niczki i Je j A systentki oraz złożenie czaso­
wych ślubów dwóch Sodalisek drugiej klasy.

W dniu tym otrzym ałyśm y także w ielką ła sk ę , za k tó rą  Bogu dosyć dzię­
kować nie możemy. J e s t nią przystąpienie X. D ra Mioni, jako członka naszej Só- 
dalicyi na zawsze.

Ale Bóg i ciężkiemi Krzyżami naw iedza m łodziutkie nasze d z ie ło ; a do
nich zaliczyć możemy w ielką powódź, k tóra w połowie września naw iedziła Marya
Sorg i przew yższyła o wiele katastrofę lipcową. Nauczone doświadczeniem, udało 
nam sie wyprowadzić bydło nasze, którego ocalenie zawdzięczamy opiece Najśw. 
Maryi Panny i św iętego Jan a  Nepomucena. W  tern strasznem nieszczęściu, k tóre 
jak grom spadło na Salzburg i jego okolicę. S traty  nasze m ateryalne są także 
ciężkie, liczyć je  można na 10!Ю0 złr. Jeden  most został zupełnie zerwany, drugi 
mocno uszkodzony. Tamy, w ały zostały zn iszczone; całe obszary ziem i, łą k i , og­
rody zrujnowane siłą tego strasznego żyw iołu; jednem  słow em , spustoszenie je s t 
trudne do opisania.

Co do nas pow tarzam y z Jobem  B óg d a ł, B uy wziął. Im ię P ana  niech 
będzie błogosławione na  w iek i;  jesteśm y howiem przekonane, że ‘Sodalicya Św. 
P io tra  K lawera, ja k o  dzieło B oskie, wymodli sobie pomoc i zaradzi klęsce, p rzy ­
ję te j z poddaniem się woli Jego  św iętej.

   ,

Zbieram y
na korzyść Misyj i rozsyłam y stacyom misyjnym afrykańsk im : Materye i resztki 
materyj, suknie nowe ja k o  też noszone ale czyste, nowe lub używ ane paramenty 
i przybory kościelne, różańce, krzyże. Obrazki świętych i biżuterye również są bardzo 
pożądane. Zużyte marki pocztowe byw ają jak  najkorzystniej sprzedaw ane na w yku­
pienie niewolników murzyńskich. K toby chciał przyodziać biedne murzyńskie dzieci, 
może na żądanie otrzym ać wzór na sukienki od

Ekspedycyi „Echa z Afryki“, Kraków, Starowiślna 3.

Intencye m szalne
na dochód m isy j a fry k ań sk ich  p rzy jm u jem y  za  pozw oleniem  w ład zy  ducho- 
w nej i w y sy łam y  je  tam że j a k  n a jsp ieszn ie j. P ro s im y  czy te ln ików , k tó rz y  
z in ten cy ą  m szalną  chcą  po łączyć  ja łm u żn ę  d la  m isy j, by  tak o w ą  ho jn ie  
udzie la li. G dy  k w o ta  na  M sze św. n ie  je s t  w y m ien io n ą , liczy  się 1 z łr. 
n a  je d n ą . O znaczonych dni n a  odp raw ien ie  M szy św . n ie  m ożem y p rz y ją ć .

Sodalicya św. P io tra  K la w era .



W yciąg ze statutów.
N ajbardzie j B esk iem  z rzeczy  B oskich je s t  w spó łpra ­

cować d la  zbaw ien ia  dusz!
ZACHĘTA DO W STĘPU  DO

SOOAUCYI Św. PIOTRA KLAWERA
dla atrykańskich misyj i dzieła uwolnienia niewolników

założonej dnta 29 kwietnia 1894 roku, za wyłąeznem zezwoleniem 
papieslciem i z Apostolskiem błogosławieństwem 

pod wysokim protektoratem
J. Em . Ks. K ardynała M IEC ZY SŁA W A  LED Ó C H O W SK IEG O

prefekta propagandy.
Sodalicya je s t zgromadzeniem osób, k tóre  pragnę, wziąść tu zdaieka w E u­

ropie udział w pracacb apostolskich dla Afryki. Członkowie dzmlą się na 3 klasy: 
członkami 1-ej klasy (sodaliski) są panny, poświęcające się zupełnie temu dziełu. 
M ieszkają w pojedynczych stacyach Sodalicyi, a żyją i pracują tam  wspólni* na 
korzyść clzieła w edług statu tu  Sodalicyi; członkami 2-ej klasy (eksternistki) są 
to osoby, zostające w swoich rodzinach i poświęcające się tem u dziełu o tyle 
tylko, o ile obowiązki stanu im na to pozw alają; członkam i'3-ej klasy (zelatoro- 
wie) są wszyscy ci, którzy w spierają to dzieło jakim kolwiekbądż sposobem 
m odlitw ą, ja łm użną, rozszerzaniem  „Echa z A fryki“ i t. d. — Członkowie 
i zelatorzy mogą dostąpić 5 zupełnych odpustów (9 w rześnia, Św. P io tra  
Klawera, dnia Przen. Krwi P. Jezusa, dnia N. M P. od wykupu niewolników, 
24 września, dnia przyjęcia do Sodalicyi i w godzinę śmierci) i biorą udział 
w modlitwach i zasługach licznych zakonów i prawie w szystkich kongrega­
cyi, pracujących w Afryce, do których Sodalicya je s t afiliowaną.

K to sobie życzy brać udział w tej Sodalicyi albo zasięgnąć bliższych 
wiadomości, niech zażąda takow ych pod adresem R edakcyi , Echa z A fryki“ 
albo pod pryw atnym  adresem  kierow niczki: hr. M. T eresa Ledóchowska, K ra­
ków, Starowiślna 3.

 ..................   M . .  'Г >'» т      . .
K to sobie życzy być

Chrzestnym ojcem albo Chrzestną matką
m ałego m urzynka albo murzynki, niech złoży na ręce nasie j Redakcyi kwotę 
12 złr. czyli 21 mk. Może w tenczas nadać dzieclm swoje imię. — Kto chce

wykupić dziecko z  niewoli,
musi złożyć najmniej 3 0  złr. czyli 5 0  mk. — A kto chce po wykupieniu 
dziecka p ła c ić  za  iego  utrzym anie, niech nam przysyła roczna kwotę 

6 0  złr. czyli 100 mk.
Redaktor ..Echa z A f r y k i Kraków, ul. Starowiślna 3.


